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Ploblllzacta kos
Zagadnieniem  dom inującym  w  tej chwili 

nad  w szystkim i spraw am i związanym i 
naszym  życiem  gospodarczym  i norm alnym  
jego funkcjonow aniem  jest przeprow adzę 
nie zbiorów. A kcji zebrania i  ukończenia 
zbiorów  należy w  obecnym  momencie po­
święcić jak  najw ięcej uw agi, w szystkie 
nasze siły  i możliwości muszą być użyte 
i w ykorzystane aby  ta  tak  bardzo w ażna 
dziedzina i niem al decydujący  czynnik w 
zabezpieczeniu k ra ju  w  chleb, doznał cal 
kow itego zrozum ienia.

N ie trzeba an i tego .w spom inać, ani 
podkreślać ' w ażności spraw y jaką  była 
kw estia obsiania ziemi, w ykorzystan ia  jej 
wówczas, k iedy na  ziem iach naszych w 
wielu m iejscach sza la ła  jeszcze w ojna 
Potrafiliśm y w ielkim  w ysiłkiem , zrozum ie­
niem  rzeczy przez chłopa polskiego, porno 
cą polskiego robotnika, odpow iednim  po 
dojściem  do spraw y przez w ładze i  p rze­
jaw ioną in icjatyw ą polskich stronnictw  
dem okratycznych, dow ieść, że potrafim y 
łam ać w szystkie przeszkody.

Dzisiaj mam y zebrać to, co z taką ener­
gią i  w ysiłkiem  zostało zasiane. Nie wol­
no nam  dopuścić aby  jedno ziarno zosta­
ło zm arnow ane. N ależy pam iętać, że z a ­
bezpieczenie w  chleb m iast polskich to 
umożliwienie u trzym ania w  ruchu fabryk 
i  w arsztatów  pracy, to uruchom ienie dal­
szych zakładów , to  zagw arantow anie 
chleba najszerszym  rzeszom  robotniczym , 
które pierw sze przystąpiły  do odbudow y 
Tuin naszego życia pozostaw ionych nam  
Ijizez okupanta.

Sprawa chleba jest spraw ą w szystkich 
naszych w arstw  społecznych. Jeśli robot 
nik będzie m iał chleb, chłop otrzym a od 
Powiednią ilość i w  należytej jakości to ­
w ary przem ysłow e i gospodarcze, in te li­
gent p racujący w  dalszym  ciągu będzie 
foógł spokojnie pracow ać na sw ym  poste­
runku, nauczyciel w ypełniać będzie szczy­
c ą , m isję w ychow yw ania dzieci polskich, 
kolejarze uspraw nią transport, inżyniero­
wie i technicy rozw ijać będą i pogłębiać 
dziedziny naszej wytw órczości. ( 
M inisterstwo A dm inistracji Publicznej zaJ 
rządziło m obilizację żniw iarzy z kosam i 
''f poszczególnych w ojew ództw ach. W  ra- 
z 'e braku dostatecznej liczby ochotników  
na6tąpi powołanie. W szyscy pow ołani o- 
trzym ają 3 m żyta od zżętego hektara  
0raz całkow ite utrzym anie. Jak  z tego wi 
dać w szyscy pracujący  będą m ieli zapew- 
uiony godziwy zarobek, p raca ich będzie 
Poczytana jako obyw atelskie w ypełnienie 
obowiązku względem  państw a i rów nocze­
śnie będzie należycie ' honorow ana.

Ń ikt nie ma praw a uęhylić się  od tego 
obowiązku, w szyscy muszą być czynni 
PrzY zabezpieczeniu chleba pracującym . 
Każdy ktd  do tąd  nie jest czynny w  co­
dziennej' pracy d la  państw a musi być ob­
loty m obilizacją. N ależy przerzedzić i roz- 
Pędzić w ałęsające się n ieste ty  jeszcze w 
®zeregu m iast polskich grupy speku lan­
tów i paskanzy, nicponiów  żyjących z n ie­
czystych interesów , leniuchów, którym  

obce się  uczciwie pracow ać. Z chw ilą 
^ k o ń czen ia  w ojny nie skończyły się  obo- 

Azki w zględem  państw a i narodu. Prze­
d n ie ,  pokojow e w arunki pracy  pow inny 
więk,szyć i um asow ić kadry uczciwych

Pracowników.
Zbiórka zboża nie w ym aga specjalnycht uuza n ie  w y m a g a  sp ec jau iyr i  

 ̂Walifikacyj. Posiada je każdy z tych, któ 
Y umie jeść. Chwycenie kosy w ręce 

Przez w szystkich tych, którzy d o tąd  nie 
n uregulow anego, stałego zajęcia jest 
t azem chwili, ^obowiązkiem i żaszczy- 
c_ Chcemy wierzyć, że w ładze nasze u- 

Ynią wszystko, aby ta m obilizacja sił 
Polach polskich w ypadła tak, jak  wy 

rod^3 *ntcres Państw a, potrzeby Na­
r t ? ^ ’ P °zYcia robotników  i chłopów rzą- 

Ych odrodzoną Ojczyzną.

Alianci oczehufó odpowiedzi japońskiej
albo przyfiisą dobrowolnie wannid -  albo zigraia działa

LONDYN (London Press Service). M inę­
ło już 48 godzin od przekazania Japonii 
(drogą radiową) dek larac ji aliantów  do­
tyczącej przyszłej ro li cesarza. Nie w ia­
domo,. k iedy treść oficjalnej noty aliantów  
została przekazana przez posła szw ajcar­
skiego w  Tokio japońskiem u m inisterstw u 
spraw  zagranicznych. Działania w ojenne 
trw ają. W śród aliantów  panuje  nastrój o- 
czekiw ania, lecz bynajm niej n ie  niepokoju, 
czy też niezdecydow ania. Nie ma żadnych 
w ahań ani w ątpliw ości co do Warunków, 
przedstaw ionych Japonii w  ‘ultim atum  
poczdam skim  i  opracow anych obecnie w 
nocie sobotniej. Nie u lega w ątpliw ości, 
że jeśli w arunki te n ie będą p rzy jęte  ina­
czej, to zostaną narzucone siłą bomb i po­
cisków. Pomimo szczerej chęci aliantów  
jak  najrychlejszego zakończenia wojny-, 
nic nie pow strzym a ich od w alk i aż do 
ostatnich granic w ytrzym ałości japońskiej,

jeśli zajdzie taka konieczność. N arady w  I przyw iązyw anych do urjzędu w ładcy Ja- 
Tokio śledzone są z zupełnym  spokojem  ponii, toteż zgodzili się  na zatrzym anie 
przez sto lice państw  sojuszniczych, Alian- M ikada na tronie, oczywiście nie jako  
ci poszli bardzo daleko W zrozum ieniu I w ładzy najw yższej i  pod kontro lą alian- 
szczególnych okoliczności i atrybutów , I tów. <•

/  ' /

Missip h ap i in lac ja?
LÓNDYN (Polpress). Agencja Reutera 

donosi z W aszyngtonu, że z chwilą przy­
jęcia przez Japonię w arunków  kapitulacji, 
dowódca naczelny wojsk am erykańskich 
na Dalekim Wschodzie, gen. Douglas Mac 
A rthur uda się do Tokio i przyjmie w imic 
niu rządów  czterech m ocarstw  dokum ent 
bezw arunkow ej kapitulacji japońskiej. Na­
stępnie szczegóły kapitulacji i podpisanie 
odpow iednich dokum entów  odbędzie się 
w obecności przedstawicieli St. Zjednoczo­
nych, Z w. Radzieckiego, Wielkiej Brytanii 
i Chin na jednej z wysp O ceanu Spokojne-

W oczekiwana kapłfsladl—wolaa irwa
NO!Ą(Y JORK (Polpress). Działania w o­

jenne na Dalekim W schodzie nie zostały 
przerw ane. B lokada wysp japońskich 
Pfzez am erykańską i brytyjską flotę wojen 
ną utrzym ywana jest w całej pełni. Okręty 
am erykańskie, patro lu ją wody japońskie w 
okolicach Tokio. Lotnictwo japońskie nie 
atakuje okrętów  sojuszniczych. K om unikat' 
Kwatery Głównej adm irała Nimitza do­
niósł, że silne eskadry „latających tw ierdz4' 
bom bardow ały w dalszym ciągu objekty 
wojskowe i przemysłowe na japońskich 
wyspach macierzystych. Nie podano jed ­
nak miast, które były atakow ane.

Kom unikat Kwatery Głównej gen. Mac 
A rthura doniósł, że systematyczne bom bar 
dow anie japońskich objektów  wdjsko- 
wych,, przemysłowych i komunikacyjnych, 
trwa w dalszym ciągu.

W dniu 12 sierpnia lotnictwo sojuszni­
ków zatopiło na szlakach w odnych po ­
między B orneo a wyspą Form ozą. 51 
transportow ców  japońskich. Agencja Uni­
ted Press donosi, że wszystkie przygotowa­

nia do rozpoczęcia Inwazji na wyspy ja ­
pońskie są ukończone.

Lądowanie wojsk sojuszniczych odbę­
dzie się bez względu na to, czy Japonia 
skapituluje czy nie.

Na wyspie Manilli znajduje się wytwór­
nia bom b atomowych.

go, praw dopodobnie na Okinawie, wzgl. 
na wyspie Guam.

Polityczne i wojskowe koła waszyngtoń­
skie podkreślają, iż nie ma wątpliwości, że 
Japonia przjjjmie w arunki kapitulacji, lecz 
form alne oświadczenie o ich przyjęciu mo 
że tak samo dobrze nastąpić dziś, jak i za 
dwa lub trzy dni. ,

Prez. T rum an i sekretarz stanu James 
Byrnes oczekiwali w niedzielę odpowiedzi 
japońskiej w Białym Domu do godz. 12-ej 
w nocy (w Europie poniedziałek 6-a ra ­
no), po  czym sekretarz prezydenta Ross 
oświadczył dziennikarzom , że nie będzie 
żadnych wiadomości i zaprosił ich na n a ­
stępną konferencję nazajutrz na godz. 1-ą 
po południu (w Europie 7-a po południu). 
Odpowiedź Japońska nadejdzie za pośred­
nictwem rządu szwajcarskiego, który zako­
m unikuje ją swemu posłowi w Waszyng­
tonie. Biały Dom i m ląisterstwo spraw za­
granicznych USA utrzym ują stały kontakt 
z poselstwem szwajcarskim.

Fałszywe pogłoski o Kapitaladi fapoaii
NOWY JORK (Polpress). W nocy z dn. 

12 na 13 sierpnia agencja United Press na­
dała w iadomość, że Japonia przyjęła w a­
runki czterefll m ocarstw  w sprawie kapi­
tulacji.

Po sprawdzeniu wiadomości w Białym 
Domu, okazało się, że jest o n a  fałszywa, a 
raczej przedwczesna, tak, że biuro agencji 
„United Fress4' w Nowym Jorku natych­
miast wysłało depesze kasujące poprzednią 
wiadomość. Jednakże biura agencji w B u­
enos Aires i Ottawie nadały już tę w iado­
m ość abonentom . Wynikły z tego nieprzy-

Wolska radzieckie w Fłandiarii

K.

MOSKWA (Polpress). W dniu 13 sierp­
nia wojska I-go frontu, nacierając na Da­
lekim W schodzie, zdobyły szereg miejsco­
wości, w tej liczbie Madaoszi, Benbatou, 
Erdgaou, Panszgou, oraz posunęły się na­
przód od 15 do 45 kim.

W ojska Ii-go frontu kontynuując działa­
nia ofenzywne między rzekam i Sungari i 
Ussari, posunęły się naprzód od 15 do 40 
kim. i zajęły miejscowości: Hairi (20 kim. 
na zachód od Fuczin), Erdgaopan, Fuffzin 
gan i Hama Tunche.

W ojska frontu Zabajkalskiego przerw a­
ły um ocnienia japońskie W rejonie Chaun- 
Arszan i zajęjy miasto Chaun-Arszan. Rów 
nocześnie wojska frontu sforsowały prze­
łęcz górską Chingan i wśród walk zdobyły

m iasta i stacje kolejow e: Solun i Wane- 
m ialo.

W ojska nacierające wzdłuż linii kolejo­
wej Chailar — Charbin zajęły stację kole­
jową Mianduche. Lotnictwo radzieckie a- 
takow ało w dalszym ciągu węzły kolejowe
w Mandżurii. \

Komunika! agencji Ramei
NOWY JORK (Polpress). Agencja „Do- 

m ei" doniosła, że oficjalny tekst w arun­
ków kapitulacji został doręczony rządowi 
japońskiem u za pośrednictwem  posła 
szwajcarskiego dopiero w poniedziałek, 
dnia 13 sierpnia. Sprawozdawca Reutera 
stwierdza, że na odpowiedź rządu japoń­
skiego trzeba będzie czekać dłużej, niż się 
spodziewano.

Działacze PPS z Londynu powrócili do kraju
WARSZAWA (Polpress). Do W arszawy , Jerzy Szapiro i red. Jan Szczyrek oddając 

przybyli z Londynu członkowie PPS Józef j się do dyspozycji partii w kraju. 
Beluch-BelońskL dr Julian Hochfeld, red. 1

jem ne nieporozum ienia. Radio Kanadyj­
skie nadało przem ówienie prem iera Mac­
kenzie Kinga, nagrane zawczasu na płycie, 
w którym  prem ier oznajm iał o zakończe­
niu „największej i najokrutniejszej wojny 
w dziejach ludzkości.

W Buenos Aires na wiadom ość o kapi­
tulacji Japónii, dzienniki La Prensa i La 
Nacion wypuściły dodatki nadzwyczajne. 
Tłumy ludzi wyległy na ulice i rozpoczęły 
wielkie, radosne manifestacje.

Agencja United Press stara się ustalić, 
kto nadał tę fałszywą wiadomość i komu 
zależało na w prow adzeniu opinii świato­
wej w błąd.

Komunika!
Biura Prezydialnego KRN

WARSZAWA (Polpress). B iuro Prezy­
dialne Krajowej Rady Narodowej zaw iada­
mia, że posiedzenie poselskiej komisji 
przemysłowej odbędzie się we czwartek, 
dnia 16 sierpnia b! r. o godz. 10 w sali 
Hotelu Poselskiego z porządkiem  dzien­
nym : Projekt nowelizacji ustawy o m ienia 
porzuconym  i opuszczonym. Referat w 
sprawach finansowania przemysłu na Zie­
miach Zachodnich. Referat w sprawie 
struktury przemysłu.

Przyjazd prof. Kola
WARSZAWA (Polpress). Dnia 11 b. m. 

o godz. 19-ej przybył z Londynu na zapro­
szenie Rządu prof. Stanisław Kot. Profesor 
Kot był nieobecny w kraju 6 lat. Na lotnis­
ku pow itał przybyłego zastępca protokółu
dyplomatycznego Adam Gubrynowicz. !



Fc'sredzsnie Homisji 
CsElf. Iw. law.

WARSZAWĄ (Polpress). W dniach 31 b. 
m. oraz 1 września 1945 r. odbędzie się w 
Warszawie w gmachu przy ul. Aleja Przy­

ja c ió ł 9 posiedzenie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce z udzia­
łem sekretarzy Związków oraz sekretarzy 
Okręgowych Komisji ZwĄZawodowych.

Na porządku dziennym  znajdują się mię 
dzy innymi spraw ozdania Kongresu Związ­
ków Zawodowych w Polsce.

Jak zdobyto ziorl Juki na Korei Ludzie i zd arzen ia

MOSKWA (Polpress).. O kręty i oddziały 
desantowe radzieckiej floty Pacyfiku roz­
poczęły działania przeciwko załodze japoń 
skiej w koreańskim  porcie Juki w czasie 
wielkiej burzy. Japończycy byli p rzekona­
ni, że lądow anie w tych w arunkach nie bę­
dzie możliwe i zostali całkowicie zasko­
czeni.

Pod osłoną ciemności oddziały radziec- 
i kie wysiadły na ląd i zdobyły ’port i mias-

Armia okupacyjna czeka rozkazu lądowania
NEW YORK (AFP). New York Herald 

Tibtme donosi, iż w ielka am erykańska 
arm ia okupacyjna gotowa jest do lądow a 
n ia  na w ybrzeżu japońskim , i oczekuje 
tylko odpow iedniego rozkazu. Tak samo 
i sam oloty oczekują pozw olenia lądow a­
nia na lotniskach japońskich', celem  z a ­
b ran ia  . żołnierzy am erykańskich, prze­
byw ających w  japońskich obozach je ń ­
ców. Ciężko ranni i chorzy jeńcy będą n a ­
tychm iast ew akuow ani sta tkam i i  sam o­
lotam i do szpitali. Co się  tyczy japońskich 
wysp na Pacyfiku, k tóre  nie były przed­

miotem ofensywy alianckiej, to nie będą 
one okupow ane aż do czasu, gdy główne 
w yspy japońskie objęte już zostaną kon­
trolą.

to, nip napotykając na poważny opór ze 
strony nieprzyjaciela. Wśród zaskoczonych 
Japończyków wybuchła panika. Uciekają­
ce oddziały japońskie porzuciły wiele bro­
ni, sprzętu i amunicji,", a nawet „świętą" 
chorągiew bojową i wszystkie tajne doku­
menty dowództwa dywizji.

Port Juki w ostatnich miesiącach został 
przez japończyków silnie umocniony i sze­
roko rozbudowany. Stanowił on wysunię­
tą naprzód bazę wypadową dla ataków na 
terytorium radzieckie.

W porcie zdobyto w stanie nieuszkodzo­
nym kilkanaście statków rybackich, które 
zostały przebudowane na ścigacze i zao­
patrzone w lekkie działa, artylerię prze­
ciwlotniczą oraz karabiny maszynowe.

Walili powietrzne iad  Japonia
Wojsku japońskie kapiłalaią

Dementi rządu szwajcarskiego
BĘRN (Polpress). Szwajcarskie Minister­

stwo Spraw Zagranicznych dementuje wia­
domość radia tokijskiego, jakoby nota so­
juszników została doręczona przedstawi­
cielowi rządu japońskiego w dniu 13-ym 
sierpnia. Notę sojuszników — czytamy w 
oświadczeniu — otrzymał rząd-szwajcarski 
w dniu 11 sierpnia o godz. 21.05 i wręczył 
ją ambasadorowi japońskiemu o godzinie 
21.25.

Depesza am basadora japońskiego w 
Szwajcarii do Tokio, zaw ierająca notę so­
juszników, została nadana w dniu 11 sierp­
nia o godz. 21.24 w Bernie i na żądanie 
rządu japońskiego pow tórzona w dniu 12 
sierpnia <© godz. 8-ej rano .

Adzn. Mimitz nawiązał kontakt 
z rządem  japońskim

NOWY JORK (Polpress). Agencja „United 
Press" donosi, że admiral Nimitz. który znaj­
duje się w chwili obecnej na pancerniku bry­
tyjskim w pobliżu Tokio, wyrazi! gotowość 
oddania do dyspozycji rządu japońskiego sta­
cji radiowej na wyspie Guan dla nawiązania 
bezpośreniego kontaktu z sojusznikami.

Nota sojuszników do Japonii
WASZYNGTON (Pofjpress). Sekretarz pra­

sowy prez. Trumana, Ross. oświadczył, że 
nota sojuszników do Japonii nie określała, bli­
żej terminu odpowiedzi.

NOWY JORK (Polpress). Z Kwatery Głów­
nej Sojuszników na wyspie Guan d o n o sz ą , że 
bombowce amerykańskie zaatakowąły w dn. 
13 sierpnia dzielnice przemysłowe w Tokio.

W nocy z 11 na 12 sierpnia samoloty japoń 
•skie dokonały nalotów na okręty amerykań­
skie, znajdujące się w portach Okinawy. Je­
den z największych pancerników amerykań­
skich został trafiony torpedą.

NOWY JORK (Polpress). W ostatniej chwi­

li, donoszą, że wojska japońskie na najwięk­
szej wyspie Archipelagu Sał»mona Bougain­
ville złożyły broń.

JAPOŃCZYCY W PROWINCJI CZE-KIANG 
KAPITULUJĄ.

NOWY JORK (Polpress). Według doniesień 
Czung-Kogn, rzecznik głównego sztabu chiń­
skiego oświadczył, że wojska japońskie w 
prowincji Czekiawg zaprzestały walki i wy­
stały parlamęntariuszy do I dywizji piechoty 
celem omówienia warunków kapitulacji.

icon Pleni przemawia
PARYŻ (Polpress). W czasie obrad Kon­

gresu- Francuskię) Partii Socjalistycznej, b. 
prem ier Leon Blum wystąpił z przem ów ie­
niem, w którym  oświadczył, że popiera 
projekt przyciągnięcia doi współpracy z 
partią socjalistyczną ugrupow ań politycz­

nych, zbliżonych do niej pod względem 1- 
deologicznym. Jeżeli projekt ten zostanie 
przyjęty francuska Partia Socjalistyczna 
przestaje być stronnictwem opartym na 
zasadzie klasowości, a stanie się partią 
ogólno-narodową, podobną do brytyjskiej 
Partii Pracy.

S p r a w a  L c w a n l u
LONDYN (Internews). A m basador an ­

gielski w  Paryżu, Duff Cooper, k tóry  p rzy ­
był do Londynu spędzi cały dzisiejszy 
dzień na konferencjach w  m inisterstw ie 
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h . P o d o b n o  m in is tro w i 
Bevinowi zależy ogrom nie na ostatecznym  
w yjaśnieniu  różnicy poglądów  francusko- 
angielskich w  spraw ach Lewantu. F ran­

cja ,ze sw ej strony, oczekuje poparcia 
przez Anglię sw ych propozycji w  spraw ie 
Niemiec. N ajw ażniejszą jest kw estia  czy 
Niemcy będą pozbaw ione na sta łe  ośrod
ka przem ysłow ego Ruhry, nad którym  
rządy spraw ow ać będą praw dopodobnie 
władze m iędzynarodow e.

Generalissimus Stalin zaproszony do Londynu
LONDYN (Associnated Press). M arszałek 

Stalin nie dał jeszcze form alnej odpow ie­
dzi na zaproszenie rządu angielskiego, by 
przybył do Londynu na w ielkie u roczy­
stości, jak ie  planow ane są tam  w, związ-

S g J u a c j a  w  G r e c f l
BELGRAD (Polpress). Prasa grecka opu- 

bhkow ała telegram  w ysłany przez p re ­
miera brytyjskiego Clemensa Attlee do re­
genta greckiego Damaskinosa.
\  Prem ier b ry ty jsk i w yraził nadzieję, że 
porozum ienie w  W arkiz będzie zrealizo­
w ane oraz d a ł w yraz sw em u zaniepoko­
jeniu z powodu ekscesów  elem entów  p ra ­
w icow ych w  Grecji. A ttlee podkreślił k o ­
nieczność przyw rócenia porządku i p raw o­
rządności w  G recji w tym  celu, żeby n a ­
ród grecki mógł sw obodnie w ypow iedzieć 
się co do formy rządu, w  jak najkrótszym 
czasie.

Om aw iając depeszę prem iera b ry ty jsk ie ­
go, dziennik 7,Elefteria" podkreśla, że zo ­
sta ła  ona otrzym ana jeszcze przed k ry zy ­
sem rządow ym  i że prem ier W ulgaris ukry ł 
je j tekst przed opinią publiczną. Dopiero, 
gdy treść depeszy sta ła  się  znana z innych 
źródeł, W ulgaris polecił dziennikom  p ra ­
wicowym w ykorzystać ją  i przedstaw ić, 
jako pochw ałę sw ej polityki. W  rzeczy­
w istości jednak  — pisze „Elefteria" — 
treść depeszy jest tego rodzaju, że każdy 
inny prem ier po jej otrzym aniu podałby 
się do dymisji, gdyż w  istocie depesza za- 
w ięra ostrą k ry tykę  rządu greckiego. 
Dziennik zaznacza, że rząd nie przedsię­
wziął żadnych kroków, żeby ukrócić s a ­
mowolę band m onarchistycznych nie d o ­
trzym ując tym  sam ym  warunków; porozu­
m ienia w W arkiz.

C gpraw da — pisze „Elefteria" —  W ul- 
garis ogłosił d rakońską ustaw ę, k tó ra  prze 
w iduje kairę śmierci za nielegalne posia­
danie broni. Termin przew idziany d la  od­
dania broni daw no już minął, a liczba u- 
zbrojonyeh band praw icow ych zw iększyła 
się. Prawicowo - republikański dziennik 
„W ima" pisze, że regent Damaskinos, w 
rów nej mierze, jak  prem ier W ulgaris, po 
piera sk ra jne  praw icow e elem enty.

Istnienie rządu W ulgarisa zapew nia e ­

lem entom  reakcyjnym  całkow itą bezkar­
ność w  w ykonyw aniu ich terrorystycznej 
działalności. G recja w  danej chwili jest 
w idow nią olbrzym iego spisku praw icow e­
go, k tórego celem yjest przyw rócenie m o­
narchii. Dziennik stw ierdza, że istnienie 
praw icow ego rządu W ulgarisa jest „klę­
ską  narodow ą G recji".

ku z zakończeniem  w ojny. Zaproszony 
został rów nież Czang Kai Szek z m ałżon­
ką. Gdy po raz pierw szy Churchill zapro­
sił Stalina do Londynu, generalissim us od 
powiedział, iże przyjechałby z w ielką chę 
cią, lecz musi w pierw  dokonać swego za 
dania, jako naczelny dow ódca w ojsk ra ­
dzieckich. ,Gdy następnie w  Poczdamie, 
Churchill ponow ił sw e zaproszenie, Sta 
lin w ydaw ał się  b a rd z ie j. skłonny do 
skorzystania z niego. Podczas ostatnich 
dni konferencji, A ttlee usiłow ał nakłonić 
m arszałka Stalina oraz prezydenta  Tru- 
m ana do obiecania przybycia do Londynu 
celem uczestniczenia w  uroczystościach 
jakie m ają się tam odbyć z okazji zakoń­
czenia w ojny.

p&Asy
Przedrukowujemy w całości artykuł z „Gło 

su Ludu“, będący sk-olei przedrukiem z „Dzień 
nika Zachodniego*:

„ W  teren w yjech ały  tr zy  kom isje z roz 
kazem  podpisanym  przez zastępcę m arsz. 
Rokossowskiego, gen. płlc T rudnikofa i 
gen. por. Ozim ina, nakazującym  natych­
m ia st zwr&cić zabrane ludności po lskiej 
zbiory, oraz in w en tarz ży w y  i m artw y.

Jednocześnie w raz z  kom isjam i udali aię 
upow ażnieni przez' gen, dyw . Z aw adzkie­
go, funkcjonariusze urzędu w ojew ódzkie, 
go a w szyscy  s ta rostow ie• o trzym ali pole­
cenie ja k  n a jśc iśle jsze j w spółpracy z ko­
m isjam i m ającym i na uwadze wyłącznie  
dobro polskiego społeczeństwa.

Poza tym  w  dniu ivczorajszym  w yjecha  
ly  do obozów w  Blachowni, K ędzierzynie  

i Łabędach U kom isje w o jew ody śląsko.dą  
browskiego z  odpowiednim i upoważnienia- 

i zarządzeniam i, podpisanym i p rzez ivoje- 
wodę śląsko-dąbrowskiego, - gen. dyw . A . 
Zaioadzkjego oraz pełnomocnika R ady Wo 
jennej Północnej G rypy  W ojsk  gen. por. 
Ozim ina dla zbadania  * spraw  zn a jdu ją ­
cych się tam Polaków i zwolnienia ich.

N ieoficja ln ie dow iadujem y się, że p rzy - 
był na Śląsk proku ra tor Trybunału Wo-

jennego A rm ii C zerw onej. Z ajm ie się on 
niew ątp liw ie  także działalnością zbrodni- 

, czych elem entów niemieckich, które same 
lub też p rzy  pom ocy tzw . „własoweów", 
lub reakcyjnych  elem entów  ukraińskich, 
jak ie  słu ży ły  w  S S  dokonują napadów w  
przebraniu, aby obniżyć zaufanie do żoł­
nierza  radzieckiego. '

W każdym niemal słowie, tego artykułu 
kryje się jakaś zagadka. Mamy u siebie kann 
piet „Dziennika Zachodniego", możemy więc 
na miejscu przewertować całą sprawę i z kil­
ku kolejnych artykułów dowiedzieć się, że 
chodzi o wyniki konferencji Marsz. Rokossow 
skiego z gen. dyw. Zawadzkim w spfawie u* 
sunięcia najhardziej piekących kłopotów lud­
ności poi’skiei.

Zgadzamy się również najzupełniej z .opinią 
tegoż „Dziennika Zachodniego*', że

„społeczeństwo nasze powinno fa k t ten 
w ykorzystać  i dopomóc tak władzom  pol­
skim , ja k  i  radzieckim  w ich w ysiłkach  
nad utrzym aniem  porządku i bezpieczeń­
stw a , oraz w  zw alczaniu w rog ie j działal­
ności, gdyż leży to w  naszym  w łasnym  in­
teresie".

W ierzy m y , że  ca łe  nasze sp o łeczeń stw o  tak 
«dąśnie pojm ie sw ój obow iązek .

Śmierć Jaraczu
Sztuka aktorska jest najbardziej niewdzię­

czną ze sztuk. Po aktorze teatralnym  nic po­
zostaje nic, poza nietrwałą ludzką pamięcią, 
garścią fp tografii i gazetowych wycinków. 
Ta njetrwalość stworzonego dzieła będzie 
udziałem  także największego współczesnego 
aktora polskiego. Poprzez lata w ojny wspa­
niałe jego kreacje ju ż  się zacierają w naszej 
wyobraźni i zacierać się będą ćo raz bar­
dziej. stając się zupełnie obce potom nym . To 
też wśrąd zgonów wszystkich twórców zgon 
'w ielkiego aktora jest zgonem najbardziej 
tragicznym, gdyż sztuka jego jest jednorazo­
wa, pozbawiona jakichkolw iek elementów  
twałości. %

Jaracz, jako aktor, podzieli los’ swych naj­
większych poprzedników  w  dziejach teatru 
polskiego, los Bogusławskiego, Żółkow skie­
go, Leszczyńskiego, M odrzejewskiej, Kam iń- 
skiego, Rapackiego i Frenkla. A le w  jednym  
będzie od nich szczęśliwszym. Bo oto odszedł 
nic ty lko  znakom ity odńiórca postaci scenicz 
nych. Odszedł człowiek, który posiadał wiel­
ki w pływ  m oralny i polityczny na swych  
współczesnych. Bez przesady mówić to można  
dziś, iż w nim  to zogniskował teatr polski, a 
może i nie ty lko  teatr, swe um iłow anie nie­
zależności, nie rozumiane opacznie, ale opor­
ne w szelkiej biurokratyzacji, i  swe jednoczes­
ne poczucie służby społecznej, swe zrozumie­
nie, iż nie ma prawdziwego rozwoju sztuki 
bez wolności i demokracji.

0  te spraw y walczył Jaracz w P olśte  
przed wrześniem 1939 roku. W okół te j po­
stawy skupiał w okresie okupacji aktorów  
i tych wszystkich ludzi, którzy m ieli szczęście 
z nim  się zetknąć. B ył to zarówno okres prze 
trwania, jak i przygotowań do nowych zadań 
w odrodzonej O jczyźnie. I trzeba to powie­
dzieć, iż nie wielu było  wówczas polskich ar­
tystów, , którzy by tak dokładnie, tak ostro 
i jasno wiedzieli i widzieli, jaka przyszła Pol 
•ska ma być i jakie w niej zadania przypadną  
aktorom, pisarzom, m uzykom , plastykom  
i wszystkim, w ogóle ludziom  sztuki.

Strata Jaracza — to cios więc nic tylko  
dla teatru polskiego, „ i i o s —  jak pięknie 
powiedział Damięcki —  w samo serce", ale 
dla całej sztuki polskiej, dla całej polskiej 
dem okracji. Odszedł człow iek. którego cechą 
naczelną była. nie ty lko  pełna świadomość 
artystyczna, ale i świadomość ideowa. Zna­
liśm y Go, ży liśm y bliżej Niego lub  dalej. 
Nie potrzeba dziś stwarzać sztucznych le­
gend. Życie Jaracza, ciężkie życie syna wiej­
skiego nauczyciela i aktora pełne było po­
m yłek. potknięć i załamań. „Nic co ludzkie  
nie było m i obce“ —  m ożnaby napisać na 
jego grobie. T ym  wspanialsza jest jego po­
stawa moralna i ideowa, gdy osiągnięta zo­
stała w ualce z przcciwnościapii i z sam ym  
sobą. ,

1 to wreszcie musi być powiedziane: Ja­
racz nie um arł. Jaracz został zabity. C os 
śm iertelny zadano mu przed czterema luty w  
Oświęcimiu. Gruźlica, tam zaszczepiona, zże­
rała jego płuca i cały organizm, by wreszcie 
zwyciężyć. Jaracz zginął jako ofiara hitle­
rowców. L o s.ty lko  dał m u to szczęśc e, iż nie 
um arł na obozowej pryczy, ani pod rnurem  
egzekucyjnym , ani w gazowej komorze, ale 
patrząc ju ż  na odradzającą się O jczyzńę  
i ukochany teatr.
. . W  ten sposób spełniła się jego największa  
tęMnot-a. Znam y ją  z opowiadania współ­
więźnia Jaracza — Iwona Schillera. Było to 
w Oświęcimiu -+- przy obieraniu kartofli. 
Rarlicki, Szum ański, obaj wielcy polscy ar­
tyści i wielu innych, ludzi o najcelniejszych  
w Polsce nazwiskach pochylało się nad tą 
pracą, załamani potwornościami życia obo­
zowego. /  u> pew nej chwili, nie przerywając 
obierania karjofli, Jaracz zaczął mówić 
wiersz. Ten wspaniały wiersz Słowackiego  
,.Pogrzeb kapitana M eyżnera“ w zestawieniu  

•ze sćenerią oświęcimska b y ł czym ś jedynym. 
i niepowtarzalnym . W iersz ten kończy się 
wyrazem najżarliwszego pragnienia, które 
dla niewwlu miało się spełnić, ale spełniło  
sic dla Jaracza:
..Ale Ty, Boże, który z  wysokości ,
S trzały swe rzucasz na kraju obrońcę —• 
Błagamy Ciebie przez tę garstkę kości:
Zapal przynajm niej na śmierć naszą —

słońce!
Niechaj dzień w yjdzie z jasnej niebios bra­

my,
N iechaj nas przecie widzą, gdy konam y!“

N I E M Y

— 0—

Ociekają 
przed „ojczyzną oanów“

LONDYN (AFP). W  dniu dzisiejszym  
władzom angielskim  przekazanych zosta ' 
ło- 266 Niemców, internow anych podczas 
w ojny w Irlandii. W iększość ich stanow ią 
lotnicy niemieccy. Kilku z pomiędzy nich 
uciekło, nie chcąc pow racać do „Vater- 
landu". Policja irlandzka wszczęła za nimi 
intensyw ne ^oszukiw ania.

I
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Handel państwowy czy spółdzielczy?
Stru’: lura społeczno - gospodarcza Od­

rodzonego Państwa Polskiego zaplano­
wana została jasno i wyraźnie. Z mani­
festu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego oraz z wielokrotnych enun­
cjacji Rządu Tymczasowego i Rządu 
Jedności Narodowej wiemy, że zapew­
niony ma być dostateczny wpływ warstw 
Pracujących na życie gospodarcze spo­
łeczeństwa polskiego, co doprowadzić 
Powinno do tego, że celem przedsię­
biorstw, istniejących w naszym państwie 
będzie nie zysk, ale jak najlepsze za­
spakajanie potrzeb ludności. Cel powyż­
szy ma być osiągnięty przez upaństwowie­
nie kluczowych przemysłów, linansów i ko­
munikacji w zakresie ogólnokrajowym, -  
spółdzielczość ża  ̂ powinna dążyć do uspo­
łecznienia handlu, średniego i drobnego 
Przemyślu oraz rozprowadzania drobnego 
kredytu. Inicjatywa prywatna jest tole­
rowana, o ile pracować będzie zgodnie 
z interesem publicznym. Program ten, o- 
Party na sprawiedliwości, zgodny z po­
trzebami i psychiką naszego narodu, stał 
się własnością całego obozu demokraty­
cznego, wszystki&h istniejących organi­
zacji politycznych, zawodowych, spół­
dzielczych i oświatowych w Polsce. Miał 
być dźwignią kultury gospodarczej na­
szego narodu.

Do budowy ustroju gospodarczego 
dolski — jak widzimy — powołane by­
ły głównie dwa potężne czynniki: Pań­
stwo i spółdzielczość, Do spełnienia za­
dania obydwa te czynniki posiadały nie 
jednakowe resursy. Państwo rozporzą­
dza głównie środkami finansowymi i 
transportem. Dźwignią główną ruchu 
spółdzielczego'jest czynnik ludzki: spół­
dzielczość w okresie kilkudziesięciolet­
nio swojej działalności wychowała ty­
siące gospodarczych działaczy społecz­
nych.

Następować więc powinna kolaboracja 
między Państwem i zorganizowaną spół­
dzielczo ludnością. Państwo powinno u- 
dzielać ruchowi spółdzielczemu popar­
t a  finansowego i ułatwień • transporto­
wych, — spółdzielczość natomiast po­
winna przekazać aparatowi -państwowe­
mu część swoich ludzi. Oczywiście, apa­
rat państwowy musiał zastrzec sobie 
nadzór ogólny nad działalnością całego 
Aparatu gospodarczego w Polsce, w tym 
1 spółdzielczego.

Tak też jest, a właściwie tak było w 
dotychczasowej rocznej praktyce. Osta­
tnio jednak ten jasny obraz ulega za 
Clemnieniu.

Społeczeństwo dowiedziało się ze zdu­
mieniem o powoływaniu do życia „Pań- 
stwowej Centrali Handlowej'1. Okolicz­
ności powstania tej instytucji są niepo­
kojące. '

Dnia 11 maja 1945 r. Rada Ministrów 
"'yraziła zgodę na utworzenie Państwo­
w i  Centrali Handlowej. Ministerstwo 
PProwizacji przygotowało następnie pro 
Jokt dekretu, który' miał sankcjonować 
,en krok. I słusznie. Dekret, przed wej­
ściem w życie, musi uzyskać podpis Pre- 
2Ydenta oraz zgodę Krajowej Rady Na- 
rodowej. W sprawie dotyczącej zmiany 
struktury gospodarczej Państwa muszą 
mieć możność wypowiedzi czynniki naj­
wyższe w Państwie. Po pewnym czasie 
mdnak zaniechano dekretu specjalnego 
^ -sprawie P. C. H., lecz postanowiono 
°czekiwać na ramowy dekret o powoły­
waniu do życia przedsiębiorstw pań-

wowych. W końcu sprawa została za­

łatwiona kilka dni temu drogą rozporzą­
dzenia Ministra Aprowizacji i Handlu.

Stąło się to mimo zastrzeżeń i prote­
stów poselskich. Na posiedzeniu Krajo­
wej Rady Narodowej w dniu 23 lipca br. 
posłowie z różnych stronnictw zgłosili 
wniosek, uzasadniający niewłaściwość 
powoływania państwowego przedsiębior 
stwa handlowego, gdyż Rząd powinien 
posiłkować się handlowym 'aparatem 
spółdzielczym. Podczas przemówienia na 
ten temat tow. Zerkowskiego, z ław rzą­
dowych padły słowa, że P. C. H. jeszcze 
nie istnieje. Sprawa przeszła na komisję 
spółdzielczości, aprowizacji i handu 
Krajowej Rady Narodowej. W dniu 9 
lipca komisja zleciła dwum posłom o- 
pracowanie .referatu na ten temat, po- 
czem sprawa miała być wniesiona i o- 
statecznie rozstrzygnięta na najbliższym 
plenarnym posiedzeniu Krajowej Rady 
Narodowej. Jednak, wbrew intencji 
przedstawicielstwa narodowego, Mini­
ster Aprowizacji i  Handlu w międzycza­
sie sprawę przesądził przez podpisanie 
rozporządzenia o powstaniu i wciągnię­
ciu do rejestru sądowego Państwowej 
Centrali Handlowej.

Nadany przez Ministra statut przewi­
duje dla P. C. H. zadania typowe dla 
handlowego przedsiębiorstwa hurtpwo- 
detalicznego. A więc P. C. H, będzie ku­
powała, przetwarzała i ^sprzedawała 
hurtowo i detalicznie .wszystkie towary 
wchodzące w zakres gospodarstwa do­
mowego, artykułów spożywczych i kolo-

K O N K U R S
W ydział Pow iatow y w Kole ogłrisza konkurs 

H stanowisko J)vreklora Szpitala Po-wialowe- 
80 Kole.

. * arunki przy jęcia:'
1. Obywatelstwo Polskie.
'• Oyploni lekarski.

, ■ P raktyka szpitalna — przynajm niej 3 la ­
na sam odzielnym stanow isku chirurga.
• Nieprz&kroczony 50 rok życia 

pu .°  stanow iska tego przyw iązane jest nastę-

funkcyjny,
0>"/« dodatek sam orządowy.

nialnych, będzie zatem robiła to, co jest 
przedmiotem działania normalnej spół­
dzielni spożywców „Społem" i Związku 
Gospodarczego Spółdzielni — łącznie. 
Celem działalności P. C. H. będzie uzy­
skiwanie środków-na zakupno na wol­
nym rynku produktów potrzebnych do 
uzupełnienia aprowizacji urzędowej lud­
ności nie-rblniczej.

Państwowa Centrala Handlowa już 
rozpoczęła swoją działalność. Otworzy­
ła oddziały w wielu miastach wojewódz­
kich. Dyrekcja na pierwszym miejscu 
swego programu działania stawia apro 
widowanie i popieranie handlu prywat­
nego. Tak więc za pieniądze publiczne, 
pieniądze chłopa, robotnika i inteligenta 
będą tworzone składy towarów dla za­
opatrzenia sklepów prywatnych, obli 
czonych na zysk właściciela. Tak jak 
gdyby kupiectwo polskie nie midło pra­
wa zrzeszania się i zakładania własnych 
hurtowni, jakby kapitał handlowy nie 
miał dostatecznych podstaw własnych 
dla swoich prywatnych celów.

Usługa Państwa dla świata kapitali­
stycznego nie kończy się na tym.- P. C. H. 
będzie otwierała sklepy wzorcowe, w 
których Państwo będzie szkoliło przysz­
łych kupców prywatnych (dosłownie!).

Poza tym P. C. H. będzie prowadziła 
sklepy interwencyjne. To znaczy, będzie 
sprzedawała we własnych sklepach 
chleb i inny towar po cenach niższych 
od nieusprawiedliwionych gospodarczo 

| cen rynkowych i w ten sposób regulowa­

ła ceny rynkowe. Zadanie słuszne, ale 
przecież to samo zadaniu stawia sobie 
każda spółdzielnia spożywców. Wystar­
czyło by zatem dostarczyć spółdzielni 
przez Wydział Aprcwizacyjny miasta 
odpowiedriich towarów po odpowiedniej 
cenie i polecić sprzedawanie po ustalo­
nej cenie detalicznej. Po co. tworzyć o- 
sobny państwowy aparat handlowy!

I wszystko to robi się przy braku ludzi 
uspołecznionych i przygotowanych do 
pracy gospodarczej,—  wtedy, kiedy tak 
łatwo o nadużycia.

Całą powyższą działalność ma uspra­
wiedliwić cel: dostarczenie Państwu
środków na polepszenie przydziałów u 
rzędowych dla ludności nierolniczej. A 
skąd pewność, że P. C. H. będzie insty­
tucją rentowną — przy wszystkich jej 
zadaniach dostarczania tanich towarów i 
kupcom i spożywcom? Skąd będą się 
brały te tanie towary? Muszą je dostar­
czyć fabryki państwowe, UNRRA i in­
ne przedsiębiorstwa państwowe. Można 
je przecięż oddać sklepom spółdziel­
czym, wkalkulowując procent na two­
rzenie funduszu dodatkowej aprowizacji 
urzędowej, bez potrzeby utrzymywania 
własnego kosztownego aparatu handlo­
wego.

Powstanie Państwowej Centrali Han­
dlowej jest grubym nieporozumieniem, 
które będzie musiała rozwikłać Krajo­
wa Rada Narodowa.
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P lanow ość  spo łeczna, podobn ie , z fo rm a l­
nego p u n k tu  w idzenia , jak  i p lanow ość  ka- 
p ita lis tyczno  - państw ow a —  a w odróżn ie­
n iu  od p ryw atno  - k ap ita lis tyczne j —  zasię­
giem  sw ym  o b e jm u je  ca łe  te ry to riu m  p a ń ­
stwowe.

P aństw o , w u s tro ju  op a rty m  n a  w oli spo ­
łecznej i zn a jd u jące  się po d  spo łeczną kon­
t ro lą  —  z ram ien ia  w łaśtńe  społeczeństw a 
jes t ośrodkiem  w szelkiej dyspozycji gospo­
darczej. Z tego  w ięc ty tu łu  w og ó ln y m  p la ­
n ie  uw zględnić  może podaż, p o p y t i tra n s­
p o rt. k tó ry  ' um ożliw ia odpow iedn ie  ro zp ro ­
w adzenie a rty k u łó w  , k onsum eji p rzem ysło ­
wej i p ry w a tn e j.

P aństw o  —1 w y stęp u jąc  w , ro li  p rzem y­
słow ca, m a jąc  statystycznie  zeb rane  dane, 
dotyczące k sz ta łtow an ia  się p o py tu  rocznego 
i sezonow ego, m a jąc  d an e  co do jakości tegę  
p o p y tu  w zależności n p . od gustów  - dz ie ln i­
cow ych —  .m oże rozp lanow ać , w ytw órczość 
zarów no p o d  w zględem  ilości, ja k  i jakości. 
M oże rów nocześnie, zn a jąc  w łasną  podaż  su ­
row cow ą, bez ryzyka, ok reślić  swTe po trzeby  
im portow e ( jeśli chodzi o su ro w ce), m a jąc  
zaś swe zdolności w ytw órcze —  wr stosunku  
do  p o p y tu , m oże ok reś lić  rów nież im p o rt 
p ó łfab ry k a tó w  lub  też p roduk tów  gotow ych.

Założyw szy naw et, że ob liczen ia  statysty- 
ne, dotyczące p o p y tu , o raz  obserw acje  do ty ­
czące gustów  —  n ie  okażą się bez b łęd u  —  
to  i ta k  b łą d  ten  m usi być  m niejszy , an iże li 
b łąd , p o p e łn ian y  w system ie l ib e ra lizrpu go­
spodarczego  —  przez licznych  p rzem ysłow ­
ców  k o n k u ru jący ch  ze sobą i m ogących po ­
p y t ok reślić  p rzy  pom ocy n ie  dok ładnych  
ty lko  ob liczeń  —  raczej in tu icy jn ie , an iże li 
rzeczow o. P aństw o  —  przem ysłow iec może 
d a le j, co m a sp ec ja ln e  spo łeczne znaczenie, 
rozbudow yw ać swe zak łady  p racy  —  nie w 
o p arc iu  o zysk spodziew any , lecz o po trzebę 
konsum enta . Ze w zględu rów nież n a  tę. po ­
trzebę i gust konsilm enta  może także k a lk u ­
low ać jakość  tow aru .

W  system ie pow yższym  od państw a, a  za 
jego  pośredn ic tw em  od społeczeństw a zależy 
ja k a  m a być zastosow ana techn ika  o rgan iza­
cy jn a  p rzem ysłu . Czy będzie  to  system  p e ł­
nego uspo łeczn ien ia  p ro d u k c ji, czy pew na 
jego  część w określonych  gałęziach -—  pozo­
staw iona zostanie t. z w. in ic ja tyw ie  p ry w at­
nej —  zn a jd u jące j się pod  państw ow ą k o n ­
tro lą . O d po trzeb  społecznych , is to tnych  po : 
trzeb  p rzem ysłu  i sam ego a p a ra tu  państw o­
w ego —  zależeć będzie  —  czy- naw et w uspo­
łeczn ionej części p ro d u k c ji d z ia ła ją  ty lko 
w ielk ie  organizm y przem ysłow e, łączące się 
m iędzy sobą w ięzią zjednoczeń i wyższych 
jeszcze fu n k cy jn ie  o rgan izacji, czy też rów ­
nież i o rgan izm y m niejsze, w iększą p o siad a ­
jące  sw obodę, i zn a jd u jące  się w  bezpośred ­
nim  w ład an iu  społeczeństw a, jak  n p . sp ó ł­
dzielnie. Od po trzeb  w reszcie i m ożliw ości

państw ow ych  zależeć będzie  —  bez koniecz­
ności w ydaw an ia  zakazów  w ywozu —- w iel­
kość i rodzaj eksportu .
- P odstaw ow ą, rzecz p ro s ta , ro lę  w każdym  
państw ie, a  więc i w p ań stw ie  oZspołeczno- 
gospodarczym  system ie —  odgryw a ro ln ic ­
tw o, będące  w yłącznym  żyw icielem  spo łe­
czeństw a —  i  pow ażnym  źród łem  surow co­
w ym  d la  p rżem y słu . G o sp o d ark a  spo łeczna 
n ie  w ym aga ko lek tyw izacji u p raw y  —  i w y­
starczy  je ś li up raw a  ta  doc ie ra  do konsu­
m enta w odpow iedn ie j ilo śc i i p o  od p o ­
w iedniej cenie n p . p rzy  . pom ocy  kon tyngen ­
tów . U spo łeczn ien ie  p racy  n a  ro li odbyw ać 
się m oże, za pośredn ic tw em  sp ó łd z ie ln i p ra ­
cy (o b ró b k a  w sp ó ln a  ziem i p rzy  pom ocy 
naszyn ro ln iczy ch ) sp ó łd z ie ln i zbytu  itd .

K ieru n ek  pożądany  w w ytw órczości ro ln e j 
n a d a je  w tych  w arunkach  państw o  p rzy  po ­
m ocy w łasnej p ro d u k c ji pokazow ej, od p o ­
w iedniego system u szkoleniow ego i p ro p a ­
gandy . R egu low an ie  zaś ilości i jakości tej 
p ro d u k c ji odbyw ać się m oże w drodze u sta ­
wowego n a k ła d a n ia  obow iązku zagospodaro ­
w yw ania użytków , pośw ięcen ia  pew nej czę­
ści ro li pod  o k reś lony  ty p  u p raw y  itd .

O gniw em  łączącym  podaż  i p o p y t w sy 
stem ie g o spodark i społecznej jes t społeczne 
pośredn ic tw o  (h a n d e l) , odgó rn ie  rów nież 
ro zp lan o w an e  w sieć hu rtow ych  i  d e ta licz­
n y c h  punk tów  rozdzielczych.

System  ten  m a tę p rzede  w szystkim  p rze­
w agę n ad  system em  h a n d lu  w olnego, że roz­
k ła d a  rów nom iern ie  do po trzeb  społecznych 
p u n k ty  rozdzielcze, k tó re  n ie  stanowią- d la  
sieb ie  w zajem nej konk u ren c ji i re g u lu ją  ce­
n y  w ed ług  n o rm  ogó lno  państw ow ych, a n ie  
w ed ług  n o rm  w ynikających  z ta k  zw. „w ol 
nej g ry  sił go spodarczych" i chęci zysku. 
P rócz  tego  is to tną  ro lę  odegrać  może handel 
uspo łeczn iony  w kszta łtow an iu  się potrzeb
i gustów .

W  . system ie lib e ra lizm u  gospodarczego , 
k o n k u ru jące  ze sobą p rzedsięb io rstw a  p rze­
m ysłow e, hand low e w celu zdobycia d la  sie­
b ie  now ych rynków- zbytu , sztucznie przy

pom ocy rek ląm y  w y tw arza ją  i k sz ta łtu ją  gu-. 
sty —  n ie  w ynikające z żadnych  rea lnych  
po trzeb .' P rzy  społecznym  w yelim inow an iu  
k onku renc ji gusty  pow staw ać b ęd ą  w  sposób 
n a tu ra ln y , ich sztuczne zaś ksz ta łtow an ie  się 
n as tęp u je  dop ie ro  w tedy, gdy w ym agać tego 
będzie , w yższa konieczność państw ow o-spo- 
łeczna. N ajlepszym , teoretyczn ie  p rz y n a j­
m nie j, w obecnym  uk ładz ie  stosunków  go­
spodarczych  —  jes t spó łdzielczy  system  po- 
średn ic tw a  i rozdziału . T ym  lepszy, z soc ja ­
listycznego p u n k tu  w idzenia , że spó łdz ie l­
czość, zgodn ie  z określen iem  L enina, jest 
d rogą  do socja lizm u  i n a jlep szą  jego  szkołą.

Z agadn ien ie  tra n sp o rtu  rozw iązyw ane być  
m usi p rzy  tych  założeniach w sposób rów ­
nież .p lanow y. P la n u je  się w ięc lin ie  k o le jo ­
we, au tom obilow e, lo tn icze, tra n sp o rt w od­
ny. ś ró d lą d o w y 'i m orsk i w- pow iązaniu  z roz­
łożeniem  baz surow cow ych, ośrodków  p rze­
m ysłu  i punk tów  rozdzielczych hurtow ych  
i deta licznych . W ielkość ta b o ru  ok reś lona  
zosta je  w za1 ' od po trzeb  g o spodar­
czych i w ojskow ych , " oraz-  potrzeb
konsum cyjpych  społecz; ,w a, IX gran icach  
p la n u  ogó lno  państw ow ego odbyw ać się m u­
si rów nież gospodarka  m ate ria łem  ludzkim , 
a p rzede  w szystkim  fee’ owym. P lanow an ie  
to  usun ie  tego ro d za ju  ■ rradokąy jak  np . za­
gęszczenie lekarzy . rzv  ' i  adw okatów  w cen­
tra ln y c h  m ia rl ’• : ich b ra k  n a  w si, usunie
p rzero st jak iegoś zaw odu, s tw arzający  szko­
d liw a  d la  p ań stw a  k o n k u ren c ję ' jednostek o 
dużym -w yksz ta łcen iu  i vp rak ty ce  zaw odow ej.

N ie ty lko  te  dziedziny, lecz w szystkie w 
ogóle  dziedziny życia gospodarczego  w p a ń ­
stw ie rządzącym  się system em  planow ości są 
regu low ane w sposób zgóry  ob liczany  i u sta ­
lany . W olność jednostek  jes t ogran iczona w 
pew nej m ierze d la  d o b ra  pow szechnego, ł 
w ięc i ich w łasnego —  n ie  m oże zaś być 
ogran iczona d la  d o b ra  jak ie jś  up rzy w ile jo ­
w anej g rupy , k tó ra  sam a w niczym  skrępo­
w ana h ic  jest. i

- R U D O L F  LESSEL.

Walko z nadużyciami na kolejach
XX' zw iązku z łapow nictw em , u p raw ianym  

przez pew ne zdem oralizow ane elem enty  
w śród  k o le ja rzy , M inisterstw o K om unikacji 
p o d ję ło  energiczną' akcję celem  bezw zględ­
nego w ytęp ien ia  w szelkich nadużyć, P rzyno ­
szą one z jednej strony  szkody . m ateria lne  
S karbow i Państw a, a  z d ru g ie j stanow ią u j­
mę d la  h o n o ru  o lb rz v n re j rzeszy ko lem rzy . 
p racu jący ch  o fia rn ie  i uczciw ie d la  d ob ra  
Państw  a.

A by ińóc zw alqzac p rzestępstw a zdem ora­
lizow anych jednostek  M inisterstw o K om un i­
k ac ji m usi posiad ać  k onk re tne  dane  i  d la te ­

go z w raca się z apelem  do  społeczeństw a o 
w spó lną  p racę , k tó ra  w inna się w ykazać w 
bezpośrednim  zaw iadam ian iu  M inisterstw a 
K o m un ikac ji o każdym  fakcie  nadużycia, 
tak  ze strony  fu nkc jonariu s*a  kolejow ego, 
jak  rów nież ze strony  osób sk łan ia jących  ko­
le ja rzy  do p rzy jm ow an ia  łapów ki. T ylko  
przy ścisłej w spó łp racy  całego społeczeń­
stw a, M inisterstw o K om unikacji będzie m o­
g ło  skutecznie zw alczać w szelkie - p rzestęp ­
stw a na  te ren ie  ko lei, a  w szczególności ła ­
pownictwo.

/



Nasza polityka pieniężna
(Z przemówienia to w. Dąbrowskiego na kon 
ferencji kierowników -instytucji kredytowych)

Pragnę omówić niektóre problemy z za­
kresu polityki pieniężnej. Chciałbym spre­
cyzować następujące zagadnienia.

1. Rola. polityki pieniężnej w całokształcie 
polityki Rządu,

2. Podstaw a em isji banknotów Narodo­
wego Banku Polskiego.

3. Stosunek tych banknotów do w alut za­
granicznych.

Polityka pieniężna je st częścią składową 
polityki gospodarczej Państw a, niezimiernie 
ważną, o wielkich możliwościach, ale zaw­
sze tylko częścią, k tóra w inna i musi być 
sharmonizowana z innymi dziedzinami poli­
tyki gospodarczej. Pieniądz/ je s t środkiem 
niezmie/nie w ażnym . — ale zawsze tylko 
środkiem, a nie celem.

S tąd wniosek, że polityka pieniężna win­
n a  być nie tylko sharmonizowana z ogólną 
polityką gospodarczej świata, ale w inna stać 
na je j usługach.

W naszej polityce gospodarczej pieniądz 
pozostanie potężnym środkiem działania, nie 
stanie się jednak bożyszczem, nie. stanie się 
celem samym w sobie. Polityka pieniężna 
musi dać nam  dobry pieniądz i tak  opero­
wać skomplikowanym mechanizmem wypu­
szczania i powrotnego zbierania pieniądza, 
aby jego ilość była w ystarczająca dla po­
trzeb gospodarstwa narodowego.

Dobrym pieniądzem, bez względu na to 
czy posiada pokrycie czy też nie, je s t taki 
pieniądz, który należycie i „bez wstrząsów 
spełni postawione mu zadanie pośredniczę-: 
n ia w obrocie i w uruchomieniu placówek 
gospodarczych, u trzym ania i  rozwoju całe­
go życia gospodarczego Narodu.

Uważamy pieniądz za naszą wewnętrzną 
instytucję państwową i społeczną, opartą  na 
naszej pracy wytwórczej, potrzebie wzajem ­
nej wymiany dóbr gospodarczych, usług i 
świadczeń. Uważamy, że aby pieniądz mógł 
spełniać swe zadanie w stosunku do potrzeb 
gospodarstwa narodowego w różnych okre­
sach, różnie k®-' riących się, nie może być 
związany zadro sztywnymi "normami, żad­
nym" sztywnym pokryciem. /.

Nie mamy zam iaru i nie widzimy też ża­
dnej potrzeby powrotu do standartu  złota, 
czy też określonego pokrycia kruszcowo-de- 
wizowego, uważamy bowiem, że nie ilość i 
wartość takiego czy innego pokrycia 'je s t 
decydującą dla em isji pieniądza, lecz jedy­
nie i wyłącznie uzasadnione potrzeby go­
spodarstwa narodowego. Toteż nasza polity­
ka pieniężna musi być polityką elastyczną, 
tak  jak  elastyczne zawsze są potrzeby ży­
cia gospodarczego Narodu.

Wszyscy będziemy się cieszyli, gdy do 
k ra ju  naszego powróci i to  zapewno nie za 
długo — zapas złota Banku Polskiego, któ­
re  uchroniło się z niewielkim tylko uszczerb­
kiem. Powróci po' to, aby kiedyś w przysz­
łości, w krytycznych może chwilach, dać 
nam większa swobodę w naszych poczyna­
niach gospodarczych, lecz bynajm niej nie 
po to, aby nas wziąć w niewolę, aby nałożyć 
nam  kajdanki złote w naszej polityce finan ­
sowej. ,

W artość naszej w aluty nie będzie zupeł­
nie zależna od złota i  dewiz. W artość naszej 
w aluty będziemy normowali i utrzym ywali 
naszą produkcją i pracą, polityką cen i płac, 
polityką budżetowa i podatkową, polityką in- 
westycy.j a  spożycia, wreszcie polityką kapi- 
ializacii rzeczowej i pieniężnej Państw a, sa­
morządu, irtstytucy.j, przedsiębiorstw i oby­
wateli.

Tymczasem w aluta nasza będzie w alutą 
wewnętrzną, zamkniętą. Nie mamy zam iaru 
puszczać je j na arenę międzynarodową: nie 
widzimy zresztą obecnie żadnej w tym  kie­
runku potrzeby.

Nie mamy zam iaru ustajać generalnych 
kursów" złotego w \ stosunku’ do innych w a­
lut, natom iast zawsze, jeśli tego zajdzie 
potrzeba,' ustalać będziemy dla poszczegól­
nych tranzakćyj czy ich grup, doraźnie lub 
na pewien przeciąg . czasu (np. na czas trw a­

nia jak iejś umowy z zagranicą) specjalne kur 
sy, wysokość którychi wynikać będzie w p ier­
wszej linii z pprównania wartości danych 
świadczeń obu stron, wyliczonej w walutach 
tych stron. Toteż w stosunku do jednego i 
tego samego k ra ju  możemy Oferować róż­
nymi kursam i, w zależności od rodzaju ope­
racji.

Nie będzie to  przedstawiało zbyt wielkich 
trudności o tyle, że handel zagraniczny zo­
sta ł zmonopolizowany w rękach Państw a i 
opierać się będzie w zasadzie na podstawie 
umów kompensacyjnych.

Jednostka kpmercyjna Min. Handlu Za­
granicznego będzie wobec zagranicy gene­
ralnym  importerem i eksporterem ; w k ra ju  
pierwszym sprzedawcą towarów przywie­
zionych oraz ostatnim  kupującym  towarów 
wywozowych. Rozrachunki z krajowym i do­
stawcami towarów eksportowanych oraz od­
biorcami towarów importowanych odbywać 
się będą wyłącznie w złotych polskich..

Wszelkie1 rachunki z ty tu łu  handlu zagra­
nicznego obejmuje Narodowy Bank Polski.

Osobny rozdział dla usta lan ia  kursów bę­
dą stanowiły przekazy pieniężne do k ra ju

naszej em igracji zamorskiej i europejskiej. 
Dla tych przekazów, o ile stanowią ciężko 
zapracowany i zaoszczędzony grosz naszych 
rodaków za granicą, zamierzamy dla prze­
liczenia ustanaw iać w pewnych odstępach 
czasu specjalne kursy, korzystne dla wysyła­
jących i odbierających, a zbliżone do cyfr, 
jakie wynikać będą z porównania siły n a ­
bywczej złotego w k ra ju  i dolara, fu n ta  
szwajcarskiego, czy innej w alu ty  w  ich k ra ­
jach macierzystych.

Nie je st też wykluczone, że przez pewien 
czas dla przekazów, które nie będą podjęte 
w całości, lec;; złożone na term inowe ksią­
żeczki oszczędnościowe, dopuścimy możliwość 
otw ierania rachunków krajowych, w walu­
cie przekazu, z tym  jednakże, że wypłaty z 
tych książeczek; byłyby dokonywane jedynie 
w naszej walucie Złotowej.

Przedstawione w krótkim  zarysie podsta­
wowe zagadnienia, dotyczące naszego syste­
mu pieniężnego i kredytowego, które do za­
gadnień "tych wnoszą zasadnicze zmiany w 
stosunku do okresu przedwojennego — sta­
w iają pracownikom bankowym nowe, zasz­
czytne zadania do wykonania, a  mianowicie 
wcielenie, w życie tych kardynalnych zmian.

1 " . I-i!___LJ1ŁJJ11B-E

§yftiae!§ w przemyśle papierniczym
Trzy ważne przyczyny złożyły ?ię na to, 

że przemysł papierniczy jest zagadnieniem 
o skali państwowej. Pierwsza przyczyna — 
polityczna: państwo musi wiedzieć i czuwać 
nad tym kto otrzymuje papier. Druga przy­
czyna ekonomiczna: gdyż administracja, aby 
działać sprawnie i szybko, musi mieć papier. 
Ostatnia przyczyna — kulturalna, gdyż, aby 
wyrównać i usunąć opóźnienie naukowe mło 
dzieży i zaspokoić głód książki w społeczeń­
stwie musimy mieć podręczniki i zeszyty.

Najniezbędniejsze surowce przy produkcji 
papieru to drcwmo. węgiel i kaolina. Aby wy­
produkować 1 kg papieru potrzeba tniędzy 
innymi 2 kg węgla. Drewno jest, węgiel tak­
że jest. Brak środków transportowych, Korne, 
które są, zmobilizowano do najważniejszej w 
tej chwili akcji żniwnej. Z chwilą zakończe­
nia żniw, konie zaczną wywozić drewno z la­
sów, Komitet Ekonomiczny wyznaczył pre­
mie za każdy metr wywiezionego drewna.
f Z trudnościami transportowymi boryka się 
Centrala Zbytu Produktów Przemysłu Wę­
glowego. Skarży się Centrala Odpadków, zaj 
mująca się zbiórką makulatury, gdyż ma 
trudności z transportem. Są jednak konkret­
ne dane na to, że i w tej dziedzinie, ja k  w in­
nych. stopniowo będzie lepiej. Minimalny w 
tej chwili zasób środków transportowych po­
większa się z miesiąca na miesiąc.

Poza surowcem, konieczne są materiały

OBWIESZCZENIE O/LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Pleszewie Lud­

wik Konarski mający kancelarię w Pleszewie 
przy Placu Wolności Nr 4 na podstawie art. 
602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 23 sierpnia 1945 o godz. 9-tej w Pleszewie 
przy ul. Poznańskiej Nr 59 odbędzie się licyta­
cja ruchomości a mianowicie:

jednego motoru elektrycznego (zapędowego) 
30 Ps. oszacowanego na łączną sumę zł. 1,200.

jednego motoru na ropę, dwóch kąszarek 
(śrutowników) oraz jednej łuszczarki.

Przedmioty astatn’o wymienione zostaną 
oszacowane przed rozpoczęciem licytacji.

Wyżej wymienione przedmioty oglądać moż­
na w dniu licytacji i w miejscu oraz w czasie 
wyżej 'wymienionym.

Pleszew, dnia 6 sierpnia 1045.
Komornik.

techniczne, jak sita i tilce. To zagadnienie 
może rozwiązać import. Mimo, że fahryka 
„Liidert i Muller'* w Tomaszowie produkuje 
filce, mimo, iż objęto na Śląsku Dolnym fa­
brykę filców z pewnym zapasem, który czę 
ściowo da się zastosować przy naszych^ ma 
szynach papierniczych —  musimy mieć od­
powiedni zapas’ filców. Ale import to sprawa 
trudna.-gdyż jest ściśle związana z ekspor­
tem. Rozmowy z Handlową Delegacją Szwe­
dzką dały pozytywne wyniki. Zamówienie na 
sita i filce, których ma nam dostarczyć SzWe 
cja, obliczone jest na milion koron szwedz­
kich. i ,

Prócz sit i filców, maszmy papiernicze 
potrzebują pasów skórzanych. Gdzie można, 
zastępuje się je parcianymi. Departament 
Zaopatrzenia Ministerstwa Przemysłu ma nie 
stety zbyt małe możliwości w dostarczeniu 
pasów, gdyż fabryki skórzane cierpią na 
brak surowca i co jest również bardzo ważne, 
na brak fachowców. T jeszcze jedna trud­
ność: — do produkcji papieru piśmiennego 
niezbędna jest kalafonia, pochodny produkt 
żywicy. Obecnie Centralny Zarząd Przemy­
słu Papierniczego pertraktuje w sprawie cen 
na żywicę z Ministerstwem Lasów._

W tej chwili na 30 fabryk papierniczych 
w Polsce, częściowo czynnych jest 20. I w 
tym zakresie podjęto pracę, rozumiejąc, że 
prowizorium techniczne i ubóstwo naszych 
fabryk skończy się niedługo. Al.

Polacg zagranicą
W Wirtembergii pozostałacćj pod okupa­

cją francuską znajduje się około 100.000 Po­
laków, b. jeńców wojennych i deportowa­
nych na roboty do Niemiec. W ielu ich zrze­
szyło się w „Związku Polaków- deportowa­
nych w Niemczech**, który zaczął się organi­
zować konspiracyjnie jeszcze w czasie woj­
ny, ą obecnie jest jedyną autorytatywną or­
ganizacją polską na terenie okupowanym 
przez Francuzów. Polacy pragną jak najszyb 
ciej wrócić do kraju i w tym celu przysłali 
tu swego delegata, ażeby sprawę ich repa’ 
triacji poruszył u kompetentnych władz.

Oto wyjątki z listów Polaków z Wirtem­
bergii :

„My Polacy z Wirtembergii zrzeszeni w 
Związku Polaków deportowanych w Niem­
czech pow. Horb oraz na prośbę Polaków z 
sąsiednich okręgów iak Sulz, Freudenstadt, 
Óbernsdorf, Tubingen i in. zwracamy się 
przez naszego wysłannika... z zapewnieniem 
o naszej niezłomnej woli natychmiastowego 
powrotu do kraju.

Na moment ten czekamy z utęsknieniem, 
pragnąc stanąć do opuszczonych warsztatów 
pracy w ' Ojczyźnie i naszymi wszystkimi si­

łami wziąć udział w odbudowie zniszczonego 
kraju*'.

Ż innego listu:
„My Polacy zamieszkujący na terenie W ir­

tembergii w powiecie Ludwigsburg w ilości 
9 tysięcy ludzi pragniemy natychmiast wró­
cić do kraju swego, lecz niestety nie mamy 
zezwolenia od władz... Spośród ogólnej rze­
szy bardzo dużo jest kolejarzy fachowców... 
W Ludwigsburgu są ośrodki pod imieniem 
Waszyngtona, Kościuszki. Pułaskiego i wiele 
innych nowopowstałych, które jeszcze nie 
mają specjalnych nazw“ .

W Braunschweig w Niemczech na terenie 
okupacji angielskiej znajduje się 4000 Po­
laków. są to b. jeńcy wojenni, deportowani 
do prac w Niemczech oraz powstańcy war­
szawscy. Ośrodek ten posiada kontakt z Han- 
noyąrem. gdzie również znajduje się wielu 
Polaków. Akcja repatriacyjna dla nich nie 
jest jeszcze zorganizowana.

4000 Polaków wracających z terenów oku­
pacyjnych angielskich koczuje w okolicy 
Helmstedt przy linii demarkacyjnej angiel- 
sko-sowieckiej. Ludzie ci nie mogą powrócić 
do kraju nie mając odpowiednich dokumen­
tów repatriacyjnych. I

Karygodne kłamstwo
W numerze 21 „Tygodnika Powszechnego'*, 

w ychodzącego w Krakowie, zam ieszczony zo­
stał artykuł Henryka Dembińskiego p. t. 
„1918 — 1945“. W związku z imieniem I na 
zwiskiem autora artykułu, redakcja zamieś­
ciła następującą wzmiankę:

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczamy, 
że autorem artykułu jest dr Henryk Dembiń­
ski, profesor prawa na Katolickim U niw ersy­
tecie Lubelskim, a nie rozstrzelany przez 
Niemców PUBLICYSTA NIEMIECKI tegoż 
imienia i nazwiska*' (podkreślenie nasze).

Niezapomniany redaktor „Poprostu*', ućzest 
nik słynnego procesu wileńskiego, wybitny  
publicysta i działacz P PS został nazwany 
„publicystą niemieckim**. .leżeli jest to św ia­
dome kłamstwo, sprawą winien zająć się pro­
kurator, jeżeli niedopatrzenie —  „Tygodnik 
Powszechny** winien w’ najbliższym numerze 
umieścić sprostowanie korygujące tak daleko 
posunięte niechlujstwo redakcyjne.

A. P.

Od wydawnictwa
Administracja „Robotnika" podaje do  

w iadom ości Szanownym  Czytelnikom, że 
uruchom iono . w  W arszawie następujące 
punkty sprzedaży naszego pism a:

Centrala — Al. Jerozolim skie 121
FiKa I — I*raga, ul. Szwedzka 2/4.
D zielnica PPS „śródm ieście" ul. M oko­

towska 51/53.
D zielnica PPS „W ola" ul. Ogrodowa  

39 41
Dzielnica PI’S „Żoliborz" ul. Lelewela 10
Dzielnica PPS „Ochota" ul. N iem cew i­

cza 9 (sklep tow. Sałata).
Centrala i  filia I czynne są od godz. 6 

do godz. 18-ej.

1,5 mil. repatriantów 
przewiozły P. K. P.

Państwowe Koleje Polskie przewiozły w 
ciągu trzech ostatnich miesięcy, t. j. od dnia 
1 maja do 31 lipca włącznie 1.549.042 repa­
triantów i przesiedleńców z jnwentarzem ży­
wym i martwym.

Jest to cyfra b. poważna, jeśli się weźmie 
pod uwagę trudności wynikające z braku 
wagonów i parowozów.

Przejęcie papierni na Ślgska 
Opolskim

W ciągu ostatnich dwóch tygodni Cen- 
ralny  Zarząd Przem ysłu Papierniczego objął 
na terenie Śląska Opolskiego 5 fabryk pa­
pierniczych.

W Głuchołazach — Głuchołaską Fabrykę 
Celulozy i Papieru, Fabrykę T ektury w Dłu­
giej Wsi oraz fabrykę tek tu ry  i m asy drzew­
nej w S tarej i Nowej Bystrzycy i w Wój- 
tówce.

Zakłady te  są obecnie remontowane i przy 
gotowywane do uruchomienia. Centralny Za­
rząd Przem ysłu Papierniczego uzyskał w tym 
celu kredyt w  wysokości 1.200.000 zł.

Telegramy zagraniczne
Mimo trudności w naw iązaniu bezpośred­

nich połączeń telegraficznych z poszczegól­
nymi państw am i M inisterstwo Poczt i Tele­
grafów  wznowiło drogami okólnymi lub czę­
ściowo przy użyciu poczty lotniczej ruch te ­
legraficzny z większością państw  Europy 
i ze S tanam i Zjednoczonymi Ameryki, tu ­
dzież z Kanadą.

Obecnie zarządzeniem M inisterstw a P. i 
T. ż dnia 6.8. br. ustalone zostały jednolite 
stawki taryfow e w granicach ód zł 1.95 do 
zł. 3.80 za słowo telegram u do krajów  euro­
pejskich i od 12 zł. do 19 zł. za słowo do k ra ­
jów pozaeuropejskich.

/  — — —

Wiadomości gosnodarcze
SYTUACJA W PRZEMYŚLE SZKLANYM
W  Polsce niezależnie od k ilkunastu  za­

kładów  m jiiejszych posiadam y trz y /d u ż e  
hu ty  szklane: Szczakowa, k tórej p roduk ' 
cja w ynosiła w  lipcu 215.000 m. kw. szkła 
taflowego, hu ta  K ara w  Piotrkow ie —- 
p rodukcja  lipcowa 110 tys. m kw. oraz 
huta Ząbkow ice — produkcja  lipcow a 162 
tys. m  kw.
■ Produkcja szkła taflow ego m niej w ięcej 
pokryw a obecne zapotrzebow anie, p roduk­
cja szk ła  butelkow ego — popraw iła się> 
tak, że obecnie produkuje  się  nie tylko 
na skład, lecz rów nież na  sprzedaż.

TOWARZYSTWO EKSPLOATACJI ODRY
C entralne zarządy przem ysłów: w ęglo­

wego i hutniczego utw orzyły  Tow arzystw o 
Eksploatacji rzek i Odry. N a zasadzie um o­
wy dzierżaw nej z Państw em  Polskim, no­
w outw orzone Tow arzystw o ma praw o u- 
żytkow ania, w szystkich portów  padodrzań- 
skich. Siedzibą T ow arzystw a będą Gli­
wice.
KOMISJA CENTRAL. ZARZ. PRZEM. HUTN-

Centralny Zarząd Przem ysłu H utniczego  
pow ołał do życia 3 specjalne Komisje: dla 
zbadania obecnego stanu  przem ysłu hut­
niczego i opraęow ania d la  bieżących po­
trzeb doraźnych środków  zaradczych, dla 
opracow ania zasadniczego p lanu  rozbudo­
w y przem ysłu hutniczego i  usta len ia  jego 
kierunków  rozw ojow ych, oraz dla opraco­
w ania zagadnienia m etali kolorow ych i 
metali lekkich.
SZKOLĄ BUDOWY MASZYN W WARSZAWIE

W  bieżącym  roku  szkolnym  o tw arta  zo­
stan ie  w  W arszaw ie W yższa Szkoła Bo­
dow y M aszyn i E lektrotechniki im. H. W a­
w elberga i S. Rotwanda.

Szkoła posiada dw a w ydziały: m echa­
niczny i  elektryczny. W  bieżącym  roku 
szkolnym  będzie utw orzony ponadto kura 
wstępny.

Podania o przyjęcie do szkoły składać 
należy do dn.31 sierpnia r. b. w  gm achu 
szkolnym  przy  ul. Boboli 14.

W  razie  w iększej liczby kandydatów  na 
kurs w stępny, odbędą się egzaminy.

Reduktor: Jan Dąbrowski y D—04918 V Odbito w drukami Nr, i  Spółdzielni „Czytelni k“, Łódź, Żwirki 2


